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Syna Bruce’a i Treysy, brata Rebeki, Dakoty i Mac­ken­zie.

Wojow­nika, który ni­gdy się nie pod­dał i swym życiem

poka­zał nam wszyst­kim obiet­nicę, jaką stra­ci­li­śmy…

Niech cię Bóg bło­go­sławi, Indy.

Leć wysoko.
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Pro­log


Rozga­łę­zie­nia bia­ło­nie­bie­skiej bły­ska­wicy, splą­tane węzłami jaskra­wej
zie­leni, ude­rzyły z heba­no­wych nie­bios, two­rząc na ziemi krąg, który
skrzył się wokół ogrom­nej budowli o wielu wie­życz­kach. Naj­niż­sza
wzno­siła się na wyso­kość setek stóp ponad nie­skoń­czony gładki bruk
roz­cią­ga­jący się we wszyst­kie strony tak daleko, jak zdo­łało się­gnąć oko
śmier­tel­nika, a blask wyła­do­wań tań­czył i odbi­jał się od gład­kiego jak
lustro obsy­dianu, z któ­rego wznie­siono ten ogromny pałac. Lub może
ukształ­to­wano. Na tej tyta­nicz­nej fasa­dzie nie znać było śla­dów
narzę­dzi ani przerw mię­dzy kamien­nymi blo­kami, a świa­tło jarzące się w szcze­li­nach wąskich okien było obrzy­dli­wie zie­lone, mniej jaskrawe od
zro­dzo­nego z bły­ska­wicy, a bar­dziej ponure, bar­dziej… tru­jące.


Ude­rzył kolejny pio­run, pod­sy­ca­jąc lśnie­nie kręgu, kar­miąc go,
pod­trzy­mu­jąc jego ist­nie­nie, pod­czas gdy grom dud­nił i prze­ta­czał się
echem. Sple­cione pasma roz­świe­tliły od środka fio­le­to­wo­brzu­che chmury,
na moment ujaw­nia­jąc ich wiru­jące wnę­trza, w na krótko pod­świe­tlo­nych
głę­biach pły­nęły dzi­waczne, roz­myte kształty. Jeden z nich spadł
gwał­tow­nie z chmur, nur­ku­jąc, leciał w szcze­li­nach ciem­no­ści mię­dzy
beł­tami bły­ska­wicy. Rósł, wciąż więk­szy i więk­szy – owa­dzia głowa
uzbro­jona w groźne szczypce, ogromne nie­to­pe­rze skrzy­dła i mocarne
szpony odbi­ja­jące blask bły­ska­wicy – aż zda­wał się szy­bo­wać w roz­ma­zu­ją­cej wzrok furii gotu­ją­cych się nie­bios.


W ostat­niej chwili mach­nął skrzy­dłami i przy­siadł na bal­ko­nie naj­wyż­szej
wie­życzki, ponad tysiąc stóp nad uko­ro­no­wa­nym bły­ska­wicą bruku. Ogrom
obsy­dia­no­wego pałacu pomniej­szył nawet jego syl­wetkę, a z grzbietu
zsu­nął się jeź­dziec i znik­nął we wnę­trzu budowli.


Kolejne bły­ska­wice zaskwier­czały i zawyły z ciem­no­ści, bijąc w zie­mię ze
zdwo­joną wście­kło­ścią, pio­run za pio­runem, wzno­sząc ten sro­żący się krąg
wyżej i czy­niąc go jaśniej­szym, jakby przy­by­cie tego lata­ją­cego stwora
sta­no­wiło sygnał – i może rze­czy­wi­ście tak było.
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Sala tro­nowa była prze­pastna. W spo­sób nie­pod­da­jący się opi­sowi żad­nego
śmier­tel­nika roz­le­glej­sza od całych świa­tów, a zara­zem na tyle mała, że
odziana w fio­le­tową opoń­czę postać, która do niej weszła, mogła ją
prze­być w zale­d­wie dwu­na­stu kro­kach; dziwna woń – słodka i uwo­dzi­ciel­ska, a jed­nak zabar­wiona zapa­chem cze­goś od dawna nie­ży­wego –
uno­siła się w wypeł­nia­ją­cym kom­natę powie­trzu. Nowo przy­były zigno­ro­wał
sze­ścioro pozo­sta­łych, któ­rzy już się tutaj zebrali, cze­ka­jąc na niego.
Prze­szedł obok nich, wspiął się na wysoki tron pod ogromną tylną ścianą
sali, a gdy usiadł, wypeł­nia­jące pomiesz­cze­nie mdłe pro­mie­nio­wa­nie
roz­bły­sło nagle moc­niej i jaśniej. Nimb zabój­czo zie­lo­nego ognia
zasy­czał nad jego zakap­tu­rzoną głową, a w górze poja­wiły się z trza­skiem
kule o takiej samej tru­piej radia­cji, tań­cząc i wiru­jąc pod wzno­szą­cym
się wysoko łuko­wym skle­pie­niem, niczym zagu­bione galak­tyki schwy­tane
przez kadzi­dlane opary sali tro­no­wej.


Tron, jak i sam pałac, był jed­no­litą, pozba­wioną łączeń bryłą obsy­dianu,
ale tylko ten pierw­szy był pożył­ko­wany zło­tem, a jego powierzch­nia
skrzyła się od dia­men­tów, szma­rag­dów i innych klej­no­tów. Zakoń­cze­nia
pod­ło­kiet­ni­ków były wyrzeź­bione na kształt pysków demo­nów,
inkru­sto­wa­nych zło­tem i kamie­niami szla­chet­nymi, a każdy trzy­mał w kłach
spo­nie­wie­rane, roz­człon­ko­wane ciało. Ze szczęk kapały rubiny –
błysz­czące, kunsz­tow­nie odro­bione stru­myczki krwi – a ze ściany nad
tro­nem spo­glą­dało w dół z kamien­nej pła­sko­rzeźby wiel­kie wynio­słe
obli­cze lśniące zło­tem. Kiedy sie­dząca na tro­nie postać odrzu­ciła kap­tur
opoń­czy, odsło­nięta twarz oka­zała się odbi­ciem tej w górze.


Phro­bus Orfro, siódmy syn Wszech­ojca Orra i Kon­ti­frio, patrzył na swoją
mał­żonkę i dzieci, a wyraz jego twa­rzy nie nale­żał do szczę­śli­wych.


– Zasta­na­wiam się cza­sem, które z was jest naj­mniej kom­pe­tentne –
ode­zwał się nagle. – Rywa­li­za­cja jest tak zacięta, że nie potra­fię
zde­cy­do­wać.


Głos miał głę­boki, pięk­nie modu­lo­wany, jed­nak gdzieś w głębi tych
rezo­nu­ją­cych dosko­na­łych tonów zda­wało się coś krzy­czeć, i tylko jedna z sze­ściu zgro­ma­dzo­nych przed nim istot odpo­wie­działa zde­cy­do­wa­nym
spoj­rze­niem na jego pio­ru­nu­jący wzrok. Bar­czy­sty Kra­sh­nark Phro­fro stał
ze skrzy­żo­wa­nymi na pier­siach ramio­nami, nie­skłonny się ugiąć, i oczy
Phro­busa roz­bły­sły. Pozwo­lił jed­nak temu prze­ja­wowi nie­po­słu­szeń­stwa –
jeśli to fak­tycz­nie nim było – prze­mi­nąć. Kra­sh­nark był naj­sil­niej­szym z jego dzieci, jedy­nym, które mogło zagro­zić jego pozy­cji, ale co do tego
ist­niała nie­wielka obawa. Nie Kra­sh­nark. Jego dru­giemu synowi nie
bra­ko­wało ambi­cji ani nie cecho­wał go nad­miar lito­ści, był
naj­po­tęż­niej­szym ze wszyst­kich dzieci Phro­busa. Jed­nak tę moc pętał
per­wer­syjny wewnętrzny kodeks hono­rowy. Ni­gdy nie oka­zy­wał łaski ani o nią nie pro­sił, a jego przy­sięgi były nie­złomne, co sta­no­wiło powód, dla
któ­rego Phro­bus nie oba­wiał się buntu ze strony Kra­sh­narka, gdyż
ślu­bo­wał on wier­ność lenną swemu ojcu. Było nie do pomy­śle­nia, by po
zło­że­niu tej przy­sięgi mógł pod­nieść na Phro­busa rękę… żadne z pozo­sta­łych zaś dzieci, nawet Shīgū – albo zwłasz­cza ona – ni­gdy by się
na to nie porwało.


– Wszy­scy zna­cie stawkę, o jaką gramy – cią­gnął – a jed­nak żadne z was
nie wydaje się zdolne wyko­nać naj­prost­szego zada­nia.


– Gwoli spra­wie­dli­wo­ści, ojcze – ode­zwało się inne dziecko, uno­sząc
głowę i odgar­nia­jąc z twa­rzy wspa­niałe rude włosy, by odsło­nić
pozba­wione źre­nic oczy rów­nie czarne jak obsy­dia­nowy tron – ale to nie
jest cała prawda. W kilku wszech­świa­tach sprawy idą źle. Nie­stety
rze­czy­wi­ście tak się dzieje, ale powio­dło się nam w innych.


Głos miała spo­kojny, pełen sza­cunku, jed­nak sta­now­czy, i Phro­bus
zgrzyt­nął zębami. Car­na­dosa była jego naj­młod­szym dziec­kiem i cho­ciaż
uwa­żała, żeby tego wprost nie powie­dzieć, wiele owych suk­ce­sów było jej
dzie­łem – argu­ment, któ­rego nie zawa­hała się oczy­wi­ście wysu­nąć, choć
nie bez­po­śred­nio. Jed­nak nawet bóg czy bogini nie mogliby sobie pora­dzić
ze wszyst­kimi alter­na­tyw­nymi rze­czy­wi­sto­ściami w każ­dym z poten­cjal­nych
wszech­świa­tów. Musiał ist­nieć pewien podział pracy i w nazbyt wielu z owych rze­czy­wi­sto­ści, któ­rych Car­na­dosa – i Kra­sh­nark – nie doglą­dali,
plany Phro­busa posy­pały się kata­stro­fal­nie. Czuł nie­na­wiść pozo­sta­łych
potom­ków oraz żony, nie­na­wiść wrzącą jak bły­ska­wice na zewnątrz pałacu,
kiedy pio­ru­no­wali wzro­kiem Car­na­dosę za pod­kre­śla­nie ich nie­po­wo­dzeń,
nie śmieli jed­nak prze­mó­wić.


– Tak – przy­znał po chwili. – Powio­dło nam się w kilku, ale skre­wi­li­śmy
w zbyt wielu innych. Nie możemy sobie pozwo­lić na kolejne porażki, a zwłasz­cza nie w tych świa­tach, w któ­rych zwy­cię­stwo zda­wało się na
wycią­gnię­cie ręki. Za dużo zależy od tego, co się tam dzieje, i to jest
powo­dem, dla któ­rego wasz prze­klęty wuj tak się stara wyrwać je nam
ponow­nie, a żadne z was nie wydaje się być w sta­nie go powstrzy­mać.
Zaj­rza­łem w przy­szłość, Car­na­doso. Jeśli nie uda się nam zapo­biec
roz­wo­jowi wyda­rzeń na korzyść Świa­tła, jeśli powo­dze­nie Tomanāka będzie
trwało, nasza wła­dza – wła­dza nas wszyst­kich – może doznać fatal­nego
uszczerbku.


Prze­rwał, pozwa­la­jąc, by impli­ka­cje dotarły do wszyst­kich słu­cha­czy. Nie
w tym rzecz, że nie potra­fili sobie wyobra­zić, jak straszna może się
stać ich sytu­acja, ale cza­sami trzeba było ich zła­pać za kark i potrzą­snąć, by zdo­łali odstą­pić od kno­wań i wza­jem­nych zdrad na
wystar­cza­jąco długo, by naprawdę pomy­śleć o isto­cie ich zma­gań z Bogami
Świa­tła.


Roz­parł się na tro­nie i pio­ru­nu­jąc ich wzro­kiem, prze­bie­gał w myślach
wieki, jakie upły­nęły od jego nie­sku­tecz­nego buntu prze­ciwko wła­snemu
ojcu. To była wina brata, powie­dział sobie kolejny raz, a grom za murami
pałacu prze­wa­lił się niczym echo tar­ga­ją­cej nim wście­kło­ści. To Tomanāk
zebrał pozo­sta­łych po szoku pierw­szego ataku Phro­busa. Tomanāk, który
wła­sną ręką powa­lił Phro­busa, ode­brał mu jego pier­wotne imię i nadał to,
które teraz nosi. „Pan Oszu­stwa”, oto, co zna­czy, i w poni­że­niu klę­ski
nie mógł go odrzu­cić, bo brat przy­piął mu je na zawsze. Sam już nie
pamię­tał, jak się nie­gdyś nazy­wał, i wyda­wało mu się, że naj­bar­dziej
nie­na­wi­dzi Tomanāka wła­śnie za to.


Jed­nak choć tak bar­dzo nie zno­sił – i bał się – Tomanāka, to jesz­cze
bar­dziej nie­na­wi­dził miriada świa­tów śmier­tel­ni­ków.


Pod­jęta przez niego próba prze­chwy­ce­nia wła­dzy Orra nie­mal się powio­dła,
ale w chwili, gdy Tomanāk wydarł mu ją z gar­ści, ta wła­dza roz­pa­dła się
na wię­cej kawał­ków, niż nawet bóg potra­fił zli­czyć. Co gor­sza, każdy z tych frag­men­tów zaczął żyć wła­snym życiem, toczyć wła­sną egzy­sten­cję, a kiedy to się stało, los wszyst­kich bogów został znie­wo­lony przez te
błahe, drobne okru­chy peł­za­jące po owych nie­prze­li­czo­nych świa­tach,
wyło­nio­nych z roz­sz­cze­pio­nej, strza­ska­nej wła­dzy, któ­rej pra­gnął dla
sie­bie. Wtedy poja­wił się nowy kon­cept – poję­cie czasu. Idea
przy­szło­ści… oraz kresu. Nawet sami bogo­wie nie byli na to odporni, nie
mogli igno­ro­wać nie­ustan­nego, rów­no­mier­nego ciur­ka­nia lat, suną­cych rok
po roku w otchłań wiecz­no­ści. A dużo gor­sze było odkry­cie, że ci
efe­me­ryczni śmier­tel­nicy trzy­mają w ręku jego los.


Pod wie­loma wzglę­dami życie samego Phro­busa oca­liła jedy­nie frag­men­ta­cja
wła­dzy Orra, gdyż nie było wąt­pli­wo­ści, iż Tomanāk by go wykoń­czył,
gdyby tylko mógł. Jed­nak wszy­scy utknęli w pułapce nie­pew­nego
prze­zna­cze­nia, które Phro­bus stwo­rzył mimo­wol­nie. Sam Orr został
pomniej­szony, osła­biony, odarty ze zdol­no­ści kie­ro­wa­nia falami losu i zna­lazł się w nie­woli tych samych kapry­śnych śmier­tel­ni­ków, co i Phro­bus. Odzy­ska­nie wła­dzy prze­kra­czało jego moż­li­wo­ści i ani Phro­bus,
ani pozo­stali Bogo­wie Świa­tła nie mogli tego napra­wić. Wła­dza Orra
musiała się w końcu odro­dzić w owym two­rze śmier­tel­ni­ków – w cza­sie.


Ale jak niby miała się sama odtwo­rzyć? Całe wieki zajęło Phro­bu­sowi
doj­ście do tego, że takie pyta­nie można w ogóle zadać, gdyż nikt ni­gdy
nie roz­wa­żał moż­li­wo­ści roz­bi­cia wła­dzy Orra, zatem nikt ni­gdy się nie
zasta­na­wiał nad tym, co będzie, gdy to nastąpi. Wie­dział, jak bar­dzo
fru­stro­wało Tomanāka to, że owo kata­kla­zma­tyczne zde­rze­nie się tylu
poten­cjal­nych alter­na­tyw­nych przy­szło­ści unie­moż­li­wiło mu zabi­cie
Phro­busa za jego zdradę. Tomanāk nie miał jed­nak wyboru. Śmierć boga,
jakie­go­kol­wiek boga, uwol­ni­łaby zde­cy­do­wa­nie zbyt wiele dodat­ko­wej mocy,
wpro­wa­dziła zde­cy­do­wa­nie zbyt wiele dodat­ko­wej nie­pew­no­ści w zdru­zgo­taną
teraź­niej­szość i cha­otyczną przy­szłość rze­czy­wi­sto­ści Orra. Zatem
Tomanāk musiał pozwo­lić mu żyć i opu­ścić dom, z któ­rego został wyrzu­cony
za swoje zbrod­nie, musiał pozwo­lić mu wyrzeź­bić wła­sną rze­czy­wi­stość w gma­twa­ni­nie wielu real­no­ści.


Dotarło to do niego, kiedy badał ogra­ni­cze­nia tej mniej­szej
rze­czy­wi­sto­ści, kon­tem­plu­jąc tę znacz­nie roz­le­glej­szą, którą tak kusząco
trzy­mał w ręku.


Cały kosmos – ten pier­wotny, nie­strza­skany, ta wielka kre­acja jego ojca
– roz­padł się wraz z wła­dzą Orra. To tak jakby na kamienną posadzkę
upu­ścić szklankę – odpry­ski szkła pole­cia­łyby we wszyst­kie strony. Było
nie­moż­liwe, by kto­kol­wiek, nawet bóg, prze­wi­dział, gdzie upad­nie który
odła­mek, a jesz­cze bar­dziej nie­prze­wi­dy­walne było to, gdzie,
pod­ska­ku­jąc, zakoń­czy swoją podróż po kamie­niu. Teraz okru­chy leżały
roz­rzu­cone, zwa­lone na prze­mie­szane bez ładu i składu pry­zmy, oddzie­lone
jeden od dru­giego, a jed­nak pra­gnące na jakimś głę­bo­kim, fun­da­men­tal­nym
pozio­mie sca­lić się ponow­nie. Stać się znowu jed­no­ścią. A gdy tak
leżały, mogły być zebrane przez odpo­wied­nie ręce. Mogły być znowu
zło­żone razem, a dło­nie, które by je poskła­dały, kon­tro­lo­wa­łyby powstałą
ponow­nie jed­ność.


Gdyby mógł je odzy­skać, uło­żyć ich wystar­cza­jąco dużo wedle swego
uzna­nia, mógłby je zor­ga­ni­zo­wać nie na wzór wła­dzy Orra, ale jako swoją
wła­sną domenę.


Oczy­wi­ście ten cho­ler­nie wścib­ski Sem­kirk wpadł na to przed nim, a jego
prze­klęci bra­cia i sio­stry – nawet lek­ko­myślny Hira­him i żało­sny głu­pek
Sor­bus – sami zabrali się do skle­ja­nia okru­chów i frag­men­tów. Ist­niał
jed­nak pewien haczyk. Te kawałki miały swój rozum. Były… pla­styczne.
Mogły być kształ­to­wane, prze­ko­ny­wane, uwo­dzone, nawet brane, ale tylko
od wewnątrz. W rezul­ta­cie wybie­rały wła­sny los na pod­sta­wie
auto­no­micz­nych decy­zji, a te wybory – i tylko one – decy­do­wały o tym, w czyje ręce w końcu pójdą.


To był wyścig mię­dzy nim a jego braćmi i sio­strami, wziął więc sobie
żonę i spło­dził dzieci, by mu pomo­gły w zma­ga­niach. Nawet z nimi był w mniej­szo­ści, ale nie wszy­scy Bogo­wie Świa­tła byli rów­nie przy­go­to­wani do
cha­rak­teru tej walki. A iro­nia pole­gała na tym, że indy­wi­du­alna siła
miała zale­d­wie dru­go­rzędne zna­cze­nie. Musieli rywa­li­zo­wać o każdą
rze­czy­wi­stość osobno, a natura współ­za­wod­nic­twa niwe­lo­wała róż­nice ich
umie­jęt­no­ści. Każdy bóg mógł znisz­czyć dowolny frag­ment tej strza­ska­nej
domeny, ale żaden nie wie­dział, ile frag­mentów może zostać znisz­czo­nych,
by nie prze­pa­dła całość, nikt więc nie śmiał uni­ce­stwić żad­nego. Musieli
się zma­gać w obrę­bie gra­nic i obostrzeń, jakie mogła wytrzy­mać każda
poje­dyn­cza rze­czy­wi­stość śmier­tel­nych, aż ta real­ność osią­gała punkt
zwrotny i wpa­dała w ręce Świa­tła… lub Mroku.


W końcu tyle owych odręb­nych rze­czy­wi­sto­ści dosta­nie się jed­nej stro­nie,
że da jej wła­dzę nad wszyst­kimi. Co ozna­czało, że mimo nie­po­wo­dze­nia
całe wieki temu Phro­bus wciąż mógł zdo­być to, czego chciał.


To jed­nak mogło się zda­rzyć tylko wtedy, gdy owi śmier­telni, któ­rymi
pogar­dzał całą swoją istotą – pogar­dzał, gdyż osta­tecz­nie dzier­żyli w ręku jego los – dadzą mu zwy­cię­stwo. Na szczę­ście jedy­nie nie­wielka ich
część zda­wała sobie sprawę z nagrody, o jaką fak­tycz­nie rywa­li­zują
bogo­wie, a krót­kie życie czy­niło więk­szość z nich krót­ko­wzrocz­nymi i łatwymi do oszu­ka­nia. Wielu ledwo mogło się docze­kać, by oddać się jemu
i jego potom­kom, a nie­na­wiść do nich czy­niła smak ich dusz słod­szym.


Jed­nak nie wszy­scy byli ślepi, nie wszyst­kich dawało się łatwo uwieść.
Opór wobec Mroku prze­ni­kał ich rze­czy­wi­sto­ści niczym sta­lowe żebra, a nie­któ­rzy… och tak, nie­któ­rzy byli dużo nie­bez­piecz­niejsi od innych.


– Wszy­scy wie­cie, ile Tomanāk oddał Orfres­sie – powie­dział teraz. –
Wszy­scy wie­cie, ile moż­li­wych rezul­ta­tów prze­biega przez tę jedną strunę
wszech­świata.


Oczy pło­nęły mu jesz­cze bar­dziej, gniew aż syczał w powie­trzu, gdy
patrzył na nich i myślał o tym, jak nie­sły­cha­nie bli­sko byli zwy­cię­stwa,
ujrze­nia wszyst­kich faset tej real­no­ści – bez­piecz­nie zaci­śnię­tej w ich
gar­ści tysiąc dwie­ście lat śmier­tel­ni­ków temu, tylko po to, by w ostat­niej chwili pozwo­lili jej się wyśli­zgnąć z pal­ców. Leżała teraz jak
pasmo oto­czo­nego cie­niem ognia, z jądrem spo­wi­tym półcie­niem wszyst­kich
moż­li­wo­ści, nie cał­kiem w jego posia­da­niu, nie do końca poza nim, a dłu­gie ocze­ki­wa­nie na to, by okre­ślić, na którą stronę musi osta­tecz­nie
upaść, paliło go w kościach jak tru­ci­zna. Jasne, że dla kogoś takiego
jak on wieki nie były niczym wię­cej jak mru­gnię­ciem. Albo przy­naj­mniej
powinny być… gdyby był nieco mniej świa­domy iry­tu­ją­cych łań­cu­chów
narzu­co­nych na niego przez kon­cept „czasu” śmier­tel­nych.


– Ojcze, wciąż mamy prze­wagę – roz­legł się inny głos. – Nikt w całej
Nor­fres­sie, może z wyjąt­kiem Wencita, nie wyobraża sobie nawet, co się
szy­kuje w Kon­to­va­rze. Z pew­no­ścią…


– Nie mów przy mnie „z pew­no­ścią”, Fien­dark! – wark­nął Phro­bus,
zwra­ca­jąc całą moc swego pio­ru­nu­ją­cego spoj­rze­nia na naj­star­szego syna.
– Był taki czas, gdy wła­dza Orra była „z pew­no­ścią” moja! I mówię ci, iż
patrząc długo i usil­nie w przy­szłość tej rze­czy­wi­sto­ści oraz tych z niej
pącz­ku­ją­cych, widzę zamęt. Widzę nie­pew­ność. I wątki tka­niny Tomanāka,
które pro­wa­dzą do miejsc, jakich ja nie mogę dostrzec. Do miejsc, w któ­rych ta rze­czy­wi­stość – ze wszyst­kich real­no­ści oraz miriada innych,
jakie jesz­cze mogą się z nich wykluć – prze­cho­dzi z naszych rąk w jego,
jeśli nie prze­tniemy jego przę­dzy, i to szybko.


– Ale jak, ojcze? – zapy­tała Car­na­dosa. – Jak mówi Fien­dark, wciąż mamy
prze­wagę, a Tomanāk, tak jak i my, nie może już otwar­cie dzia­łać w Orfres­sie. Jak więc te jego nici mogą ją nam teraz wyrwać?


– Odpo­wiedź kryje się w tych miej­scach, któ­rych nie mogę dostrzec.


Phro­bus wywar­czał te słowa, a Car­na­dosa zmarsz­czyła brwi, gdy na
zewnątrz pałacu prze­to­czył się mrocz­niej­szy i dono­śniej­szy grom. Ojciec
był sil­niej­szy od nich, a jego umie­jęt­ność widze­nia pasm przy­szło­ści i prze­szło­ści była lep­sza. Jed­nak nawet on pod­le­gał ogra­ni­cze­niom, gdyż
nikt nie potra­fił prze­wi­dzieć przy­szło­ści, jakiej doświad­czy dana
rze­czy­wi­stość. Zbyt wiele było zmien­nych, zbyt wiele nie­pew­no­ści, i póki
jakieś zda­rze­nie nie zaszło naprawdę, wszyst­kie jego skutki były
jed­na­kowo ważne i moż­liwe. Nie­które były bar­dziej realne od innych, a rezul­taty sta­wały się wykład­ni­czo bar­dziej praw­do­po­dobne – lub mniej –
wraz z tym, jak rze­czy­wi­stość doga­niała owo kon­kretne zda­rze­nie. Jed­nak
ta nie­pew­ność ozna­czała, że nikt nie mógł pre­cy­zyj­nie prze­wi­dzieć, co
się sta­nie czy jak dokład­nie do tego doj­dzie, i to także było winą tych
iry­tu­ją­cych, nie­prze­wi­dy­wal­nych śmier­tel­nych.


Nie­mniej…


– Ale to wciąż zależy od Bah­zella, prawda? – zapy­tała. Ojciec spoj­rzał
na nią gniew­nie, a ona schy­liła nie­znacz­nie głowę. – Pytam, gdyż taki
jest mój odczyt tej rze­czy­wi­sto­ści, ojcze. Jeśli twój jest inny…


Zawie­siła głos na pyta­ją­cej nucie, gasną­cej w toczą­cych się sal­wach
odle­głego gromu, a ojciec spio­ru­no­wał ją wzro­kiem. Pyta­nie wisiało
jed­nak w powie­trzu, doma­ga­jąc się odpo­wie­dzi.


– Tak – przy­znał Phro­bus, gdy prze­brzmiał grzmot. – Bah­zell jest
klu­czem, ale chyba nie takim, jak myślisz. To się kręci wokół niego,
jed­nak w grze jest tyle czyn­ni­ków, a Tomanāk poczy­nał sobie tak
zręcz­nie, by pomie­szać nam szyki, że nie potra­fię szcze­rze powie­dzieć,
że to zależy od Bah­zella. Nie­mniej pewne aspekty są wystar­cza­jąco
wyraźne, prawda? Hra­dani powinni być naszymi narzę­dziami, a nie
Tomanāka. Oni i Sothōiianie powinni ska­kać sobie wza­jem­nie do gar­deł, a nie być sojusz­ni­kami, te prze­klęte „wojow­niczki” zaś to coś zupeł­nie
nowego. Cokol­wiek może się zda­rzyć, Tomanāk i jego mącący „wybrańcy”
two­rzą fun­da­men­talną mody­fi­ka­cję, która zagraża wszyst­kim naszym
przy­szłym pla­nom dla tej rze­czy­wi­sto­ści, a Bah­zell jest kata­li­za­to­rem,
który to spaja.


– Ni­gdy bym nie zakwe­stio­no­wał two­jej ana­lizy, ojcze – powie­dział
Fien­dark gło­sem, w któ­rym pobrzmie­wała zarówno słu­żal­czość, jak i aro­gan­cja – jed­nak wydaje mi się mało praw­do­po­dobne, by to, co Tomanāk
zdo­łał osią­gnąć, jeśli cho­dzi o hra­da­nich i Sothōiian, mogło istot­nie
zagro­zić naszym osta­tecz­nym pla­nom.


– Nie wydaje ci się? – Phro­bus skie­ro­wał uwagę na Fien­darka.


Na dobre i na złe Fien­dark był jego pierw­szym zastępcą, jed­nak były
takie czasy, gdy roz­kosz, jaką jego syn czer­pał z destruk­cji,
prze­szka­dzała bar­dziej… kon­struk­tyw­nemu podej­ściu do pro­blemu. Było
bar­dziej praw­do­po­dobne, że będzie po pro­stu myśleć w kate­go­riach
znisz­cze­nia prze­ciw­nika niż szu­ka­nia bar­dziej sub­tel­nych oka­zji… lub
gróźb.


– Przy­znaję, że to, co widzia­łem, wska­zy­wało na to, iż mogłoby to być
bar­dzo nie­do­godne – odparł Fien­dark. – Ich sta­ra­nia mogą uczy­nić nasze
zada­nie trud­niej­szym, ale co z tego? W końcu znisz­cze­nie okaże się
jedy­nie bar­dziej cał­ko­wite, gdyż opór opóź­nia ich osta­teczną porażkę, a to zde­cy­do­wa­nie służy naszym celom.


– To wydaje się dosyć roz­sądne – przy­znał Phro­bus po chwili. – Jed­nak
według mnie Tomanāk wło­żył w to zbyt wiele wysiłku, byśmy mogli po
pro­stu zakła­dać, że to prawda, a mnie nie podo­bają się wątki, które
widzę. Nie. Niczego nie zało­żymy z góry i wyeli­mi­nu­jemy tego Bah­zella
Bah­nak­sona oraz wszyst­kie wiru­jące wokół niego nici. Czy wyra­żam się
jasno?


Zgro­ma­dzeni wokół tronu ski­nęli gło­wami, kiedy kolejny grom eks­plo­do­wał
na zewnątrz pałacu, by pod­kre­ślić pyta­nie Phro­busa.


– Dobrze – rzu­cił Phro­bus z nikłym, prze­lot­nym uśmiesz­kiem, który
zastą­pił mars na czole, gdy spoj­rzał z namy­słem na Car­na­dosę.


Ze wszyst­kich jego dzieci ona była naj­bar­dziej wyra­fi­no­wana. W isto­cie
były takie chwile, gdy nawet on się zasta­na­wiał, jaką grę może pro­wa­dzić
jego córka. I czy był skłonny to przy­znać czy nie, to ona go naj­bar­dziej
mar­twiła. Nie dla­tego, że uwa­żał, iż spi­skuje, by zająć jego miej­sce,
ale dla­tego, że gdyby kie­dy­kol­wiek posta­no­wiła go oba­lić, tak jak on
swo­jego ojca, to wła­śnie jej mogłoby się to udać. Była obo­jętna na smak
okru­cień­stwa, które napę­dzało Sharnā, tak jak i gar­dziła gło­dem Kra­hany
oraz żądzą nisz­cze­nia Fien­darka, nie lubiła także per­wer­syj­nego poczu­cia
humoru Kra­sh­narka. Dla niej liczył się jedy­nie prag­ma­tyzm, była
nie­do­ści­głą mistrzy­nią pośred­nich roz­wią­zań. Bar­dzo nie­wiele jej ofiar
podej­rze­wało w ogóle jej obec­ność, póki nie ude­rzyła z cie­nia.


Była jed­nak zdolna rów­nież do bar­dzo bez­po­śred­niego dzia­ła­nia, kiedy
zacho­dziła taka potrzeba, a jej pozy­cja patronki czar­nej magii i ezo­te­rycz­nej wie­dzy czy­niła jej wyznaw­ców siłą, z którą nale­żało się
liczyć w każ­dej rze­czy­wi­sto­ści śmier­tel­ni­ków. Moż­liwe, że to ją powi­nien
był uczy­nić główną odpo­wie­dzialną za prze­pro­wa­dze­nie ostat­niej próby
pokrzy­żo­wa­nia pla­nów Tomanāka zwią­za­nych z tym Bah­zel­lem Bah­nak­so­nem.
Zde­cy­do­wał ina­czej, gdyż wyda­wało się, że w tej spra­wie nie można
otwar­cie uży­wać cza­rów – przy­naj­mniej na razie. No i, musi to przy­znać,
ponie­waż Shīgū tak bar­dzo nale­gała, by zała­twić to po swo­jemu.


Teraz jed­nak moż­li­wo­ści były ogra­ni­czone. Sharnā i Shīgū mocno
ucier­pieli pod­czas nie­daw­nych starć z Tomanākiem i jego prze­klę­tymi
wybrań­cami, miną też całe dekady śmier­tel­nych, zanim Kra­hana w pełni
odzy­ska siły.


Były takie chwile, gdy Phro­bus zmu­szony był przy­znać, iż ze spo­sobu, w jaki Tomanāk oraz inni Bogo­wie Świa­tła postę­pują ze śmier­tel­nymi, płyną
pewne korzy­ści. Ich nale­ga­nie, by „wybrańcy” musieli świa­do­mie przy­rzec
posłu­szeń­stwo, zda­jąc sobie sprawę z impli­ka­cji wła­snych decy­zji, bar­dzo
im utrud­niało wer­bo­wa­nie zwo­len­ni­ków, a wzbra­nia­nie się, by po pro­stu
wejść w owych wybrań­ców i zamie­nić ich w awa­tary, ogra­ni­czało im swo­bodę
dzia­ła­nia. Uwo­dze­nie i korum­po­wa­nie bar­dzo uła­twiało Bogom Mroku
rekru­ta­cję, zwłasz­cza śmier­tel­ni­ków zbyt głu­pich, by mogli podej­rze­wać,
jaki los ich osta­tecz­nie czeka, dużo wię­cej można też było osią­gnąć
przez prze­kształ­ce­nie tych dość sil­nych, któ­rzy mogli znieść dotyk
bosko­ści, nie sta­jąc się momen­tal­nie zwy­kłymi narzę­dziami. Abso­lut­nie
nie każdy śmier­tel­nik był wystar­cza­jąco silny, by dało się go zamie­nić w awa­tara, ale ci, któ­rzy się nimi stali, byli prze­wod­ni­kami i opo­kami –
przej­ściami (tak długo, jak długo ist­nieli), przez które ich władcy
mogli wedle woli się­gać do rze­czy­wi­sto­ści śmier­tel­nych.


Zrze­cze­nie się przez Tomanāka i jego totum­fac­kich nagi­na­nia woli
śmier­tel­nych ozna­czało, że mogli dzia­łać w ich świa­tach jedy­nie wtedy,
gdy mieli na to pozwo­le­nie – kiedy zostali zapro­szeni przez tych, któ­rzy
wybrali służbę dla nich. A odmowa ich wypa­la­nia ogra­ni­czała wła­dzę i obec­ność, jaką mogli w nich ulo­ko­wać. Żaden śmier­tel­nik nie mógł długo
zno­sić bez­po­śred­niego dotyku bosko­ści, nawet kiedy bóg chciał go
chro­nić, w związku z czym Bogo­wie Świa­tła obcho­dzili się ze swo­imi
wybrań­cami w jedwab­nych ręka­wicz­kach. Udzie­lali im tylko tyle ze swej
mocy, ile ci mogli udźwi­gnąć, tym samym rezy­gnu­jąc z kon­troli nad tym,
co ich wybrańcy z tą mocą robili.


Żaden Bóg Mroku nie oddałby tej wła­dzy ani też nie kło­po­tałby się losem
któ­re­goś ze swo­ich sług. W końcu awa­tary ist­niały po to, by je
wyko­rzy­sty­wać, nawet jeśli miały skłon­ność… szybko się zuży­wać.
Zastę­po­wa­nie ich mogło być pewną nie­do­god­no­ścią, jed­nak akcep­to­walną,
gdyż awa­tary dawały swoim panom bez­po­średni dostęp do ich
rze­czy­wi­sto­ści, no i zawsze byli inni, któ­rych można było zwer­bo­wać w ich zastęp­stwie.


Miało to jed­nak swoją wadę, jak Sharnā i Shīgū się prze­ko­nali. Co
innego, gdy to bóg decy­do­wał się wyco­fać swoją moc z awa­tara w kon­tro­lo­wany spo­sób, a zupeł­nie co innego, kiedy ten awa­tar został
znisz­czony, zanim bóg zdo­łał się usu­nąć. Kiedy tak się działo, moc,
część jego istoty, która została wlana w owo śmier­telne narzę­dzie,
prze­pa­dała wraz z awa­tarem. Co gor­sza, pozo­sta­wiało to boga cza­sowo
oka­le­czo­nego, nie­zdol­nego do ponow­nego się­gnię­cia do tej kon­kret­nej
rze­czy­wi­sto­ści, póki moc, jaką stra­cił, nie zre­ge­ne­ro­wała się samo­ist­nie
– i wła­śnie to przy­da­rzyło się Shar­nie i Shīgū.


Sharnā w dużej mie­rze wydo­brzał po obra­że­niach, jakich doznał, kiedy
Bah­zell uśmier­cił Har­naka Chur­na­zh­sona, ale był na tyle głupi, by wlać
nawet wię­cej swo­jej mocy w miecz, w który uzbroił Har­naka. Uznał, że w ten spo­sób zapewni mu zwy­cię­stwo i unik­nie znisz­cze­nia swego awa­tara,
ale stało się ina­czej, a miecz, napeł­niony jego mocą, leżał teraz na
dnie morza. Wieki miną, zanim Sharnā się z tego wyliże, a nim to się
sta­nie – lub miecz zosta­nie odzy­skany od Kor­th­rala i mu zwró­cony – nie
będzie miał dostępu do tej rze­czy­wi­sto­ści.


Phro­bus znał syna na tyle dobrze, by mieć pew­ność, iż Sharnā daleki jest
od roz­pa­czy z powodu tego, że nie mógłby ponow­nie sta­wić oso­bi­ście czoła
Bah­zel­lowi i Tomanākowi w walce, nawet gdyby tego chciał… a czego
zde­cy­do­wa­nie nie pra­gnął.


Shīgū udało się nie pozo­sta­wić ani tro­chę swo­jego jeste­stwa w ponie­wie­ra­ją­cej się wokół zaklę­tej broni, ale ni­gdy nie była znana z racjo­nal­no­ści, w związku z czym nie­roz­waż­nie wlała swoją esen­cję w awa­tara, kiedy doszło do kon­fron­ta­cji z panią Kaeri­thą Sel­dans­dau­gh­ter.
W isto­cie dałaby nawet wię­cej sie­bie owemu narzę­dziu, ryzy­ku­jąc
kom­pletną destruk­cję tam­tej rze­czy­wi­sto­ści, gdyby Tomanāk jej nie
powstrzy­mał. Wziąw­szy pod uwagę moż­liwe kon­se­kwen­cje znisz­cze­nia
dowol­nego wszech­świata, dobrze się stało, że Tomanāk tak zro­bił, ale to
unie­moż­li­wiło jej wyco­fa­nie choćby czę­ści mocy, jaką zain­we­sto­wała, i znisz­cze­nie awa­tara kosz­to­wało ją nawet dro­żej, niż śmierć księ­cia
Har­naka kosz­to­wała Sharnę.


Kra­hana – mądrzej­sza od brata i roz­sąd­niej­sza od matki – zaan­ga­żo­wała
swoje naj­po­tęż­niej­sze sługi do ataku na Bah­zella Bah­nak­sona, ale nie
przy­stała na bez­po­śred­nią kon­fron­ta­cję z nim swo­jego awa­tara. W rezul­ta­cie na­dal miała dostęp do rze­czy­wi­sto­ści Bah­zella, ale jej zasoby
tam były poważ­nie uszczu­plone. Póki nie zwer­buje lub nie wyho­duje nowych
słu­żą­cych, wystar­cza­jąco potęż­nych, by zastą­pili tych utra­co­nych, jej
moż­li­wo­ści będą jedy­nie cie­niem tego, czym były.


A Fien­dark miał mnó­stwo obo­wiąz­ków gdzie indziej (poza tym zbyt­nio lubił
nisz­cze­nie dla niego samego, by mu zaufać), co pozo­sta­wiało jedy­nie
Car­na­dosę… i, być może, Kra­sh­narka.


– Wydaje mi się, że stało się to twoim zada­niem, Car­na­doso – stwier­dził
w końcu.


Wyraz jej twa­rzy się nie zmie­nił, ale obsy­dia­nowe oczy błysz­czały, gdy
roz­wa­żała moż­li­wo­ści. Jedy­nie mar­gi­nal­nie była zaan­ga­żo­wana w ostat­nią
próbę, jako koor­dy­na­torka i łącz­niczka pomię­dzy Shīgū i Kra­haną, a jej
śmier­telni słu­dzy byli na tyle mądrzy, by trzy­mać się raczej bez­piecz­nie
w cie­niu, niż bez­po­śred­nio sta­wiać czoło wybrań­com Tomanāka. Ponadto
była wyjąt­kowa wśród Bogów Mroku pod tym wzglę­dem, iż prak­tycz­nie ni­gdy
nie posłu­gi­wała się awa­ta­rami. Jej czar­no­księ­scy zwo­len­nicy byli zwy­kle
wystar­cza­jąco potężni dla jej celów i wcale nie pra­gnęła, by jej moce
ule­gły osła­bie­niu, gdyby kon­fron­ta­cja z jed­nym z wybrań­ców Świa­tła
przy­brała zły obrót. Powie­rze­nie jej w tym wypadku całej
odpo­wie­dzial­no­ści zwięk­szy­łoby praw­do­po­do­bień­stwo, że byłaby zmu­szona
otwar­cie sta­wić czoło Tomanākowi lub któ­re­muś z pozo­sta­łych, czyby sobie
tego życzyła, czy nie, co z kolei zde­cy­do­wa­nie zwięk­szy­łoby
praw­do­po­do­bień­stwo, że magia zosta­nie użyta wcze­śniej, niż Phro­bus by
sobie tego życzył. Była zbyt sprytna i dobrze poin­for­mo­wana, by nie
dostrzec przy­naj­mniej kilku kon­se­kwen­cji ponow­nego zbyt szyb­kiego
wpro­wa­dze­nia arka­nów w długi, kipiący kon­flikt Nor­fressy z Kon­to­va­rem,
jed­nak gdyby się jej powio­dło tam, gdzie Sharnā, Shīgū i Kra­hana
zawie­dli, cała tamta rze­czy­wi­stość sta­łaby się jej pry­watną wła­sno­ścią,
a cała moc, gene­ro­wana przez wszyst­kie śmier­telne istoty ją
zamiesz­ku­jące, zasi­li­łaby jej potęgę.


– Oczy­wi­ście nasza pier­wotna stra­te­gia sro­dze zawio­dła – cią­gnął. – Masz
wolną rękę w obra­niu wła­snego podej­ścia do pro­blemu, cho­ciaż nie chcę,
by cokol­wiek zostało uczy­nione bez mojej apro­baty. Skre­wi­li­śmy już
dwu­krot­nie, nie zga­dzam się na trze­cią porażkę. A ponie­waż nie życzę
sobie kolej­nego nie­po­wo­dze­nia, będzie ci poma­gał Kra­sh­nark.


W oczach Car­na­dosy poja­wił się błysk roz­cza­ro­wa­nia, kiedy zasta­na­wiała
się nad koniecz­no­ścią dzie­le­nia łupów i zwy­cię­stwa z bra­tem, ale była
zbyt mądra, by zapro­te­sto­wać. A także by nie poj­mo­wać, jak potęż­nym
sojusz­ni­kiem może być Kra­sh­nark.


– Rozu­miem, ojcze – powie­działa, chy­ląc głowę.


– Jestem pewny, że tak.


Phro­bus wypro­sto­wał się na tro­nie, słu­cha­jąc grzmo­tów, a wzrok miał
surowy.


– Jestem pewny – powtó­rzył.
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